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W całym kraju rozwija się dyskusja
nnd projektem Konstytucji
W miastach i wsiach powstają liczne punkty iniormacyjne

WARSZAWA. — W wielu 
miejscowościach kraju zorga
nizowano już pierwsze placów
ki dyskusji konstytucyjnej. 
Odbywają się pierwsze odczy
ty i zebrania dyskusyjne, po
święcone omówieniu projektu ; 
Konstytucji Polskiej Rzeczy- ' 
pospolitej Ludowej.

Podczas przerwy obiadowej 
przed głośnikami zainstalowa
nymi na terenie budowy Zje
dnoczenia Budownictwa Miej
skiego Nr 2 — „Muranów“ 
stoją grupami robotnicy. Pa
nuje wśród nich pełna skupie
nia cisza. Nic dziwnego miej- j 
scowy radiowęzeł nadaje wiaś- | 
nie wypowiedź ich towarzysza j 
— Józefa Markowa, wielo- ! 
krotnego przodownika pracy, 
odznaczonego orderem Sztan
dar Pracy.

„Jaka inna jest młodość 
■moich dzieci — mówi Józef 
Markow. — 3 synów chodzi 
do szkoły, córka pracuje. To 
że orni mogą żyć inaczej niż ja 
za młodu, zawdzięczam naszej 
Polsce Ludowej, zawdzięczam j 
temu, że mamy nasz rząd lu
dowy, który opiekuje się swo
imi obywatelami.

Gdy myślę o swym życiu, 
widzę jak prawdziwe są słowa 
jednego z punktów projektu 
Konstytucji, że przodownicy 
prascy otoczeni są powszech
nym szacunkiem narodu. Sta
rałem się pracować uczciwie 
i po nowemu. Nasza władza 
ludowa oceniła moją pracę. 
Zostałem odznaczony orderem 
Sztandar Pracy I klasy. Szczy
cę się tym i staram się moją 
pracą być zawsze godnym ta
kiego wyróżnienia“.

W drugim punkcie dyskusji 
konstytucyjnej na Żoliborzu 
już w dniu otwarcia odbyły 
się pierwsze pogadanki, na 
Które przybyli liczni miesz
kańcy kolonii mieszkanio
wych WSM. W pierwszych po
gadankach zapoznano zebra
nych z projektem Konstytucji 
°raz wyjaśniono im, w jaki 
sposób punkty dyskusyjne u- 
łatwią mieszkańcom wzięcie 
udziału w ogólnonarodowej 
dyskusji.

Przybyli na zebranie wyra
zili pełną gotowość współpra
cy z aktywistami popularyzu
jącymi projekt Konstytucji, 
zadeklarowali pomoc w urzą
dzaniu zebrań dyskusyjnych 
i Prelekcji.

* * *
»»O taką Konstytucję wal

czyli i przelewali krew nasi 
dziadowie i ojcowie — powie

dział w czasie zebrania dysku
syjnego, jakie odbyło się we 
wsi Sosznica w paw. wroc
ławskim, Czesław Więckowski.
— My chłopi, rozumiemy, że 
mamy ważne obowiązki. Speł
nimy je. Przyspieszymy kon
traktację zboża i trzody chlew
nej, przygotujemy się doborze 
do siewów wiosennych, aby 
był chleb, aby był dobrobyt.“

Również w innych groma
dach, spółdzielniach produk
cyjnych. PGR i POM woje
wództwa wrocławskiego odby
wają się już pierwsze zebra
nia dyskusyjne nad projektem 
Konstytucji. Chłopi z zaintere
sowaniem zaznajamiają się z 
projektem nowej Konstytucji 
i szeroko omawiają swoje pra
wa i obowiązki.

WYPOWIEDZI LUDZI 
PRACY

WARSZAWA. — Podajemy 
dalsze wypowiedzi o projekcie 
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Mgr HENRYK GĄSIOR, st. 
asystent Wydziału Prawa U- 
niwerśytetu Wrocławskiego:

„Zapoznanie się z projektem 
Konstytucji nasuwa nieodpar
cie myśl porównania projektu 
z konstytucjami okresu mię
dzywojennego, które uwzglę
dniały na papierze hasła wol
ności i równości dla wszyst
kich, a w rzeczywistości były 
czymś w rodzaju weksla bez 
pokrycia, bowiem podstawa o- 
wej „wolności i równości“ — 
własność środków i narzędzi 
produkcji zachowana była tyl
ko dla uprzywilejowanych z 
pominięciem właściwych wy
twórców dóbr materialnych
— ludu pracującego.

Projekt Konstytucji w opar
ciu o społeczną własność środ
ków i narzędzi produkcji z uw
zględnieniem interesów oso
bistych — w sumie zabezpie
cza w pełni interesy robotni
ków, chłopów i inteligencji 
pracującej“.

*■ * Q
JAN GINDER, strażnik prze

mysłowy Poznańskich Zakła
dów Przemysłu Odzieżowego 
im. Komuny Paryskiej:

,"Byłem szczególnie, ciekaw 
sprawy stosunku państwa do 
kościoła i w ogóle kwestii re
ligijnych, bo jestem wierzą
cym katolikiem. Wydaje mi 
się słusznym, że kościół został 
konstytucyjnie oddzielony 
od państwa. Każdy wie- 
i-zącv ma zagwarantowane 
prawo praktykowania i mo-

, MIESZKAŃCY WYBRZEŻA OMAWIAJĄ 
PROJEKT KONSTYTUCJI

że brać udział w różnych 
obrzędach swej religii. I to 
jest najważniejsze w tym ar
tykule Konstytucji. A co nam 
dawało przymierze z Watyka
nem przed wojną? Poza tym, 
że musieliśmy płacić grube mi
liony złotych na rzecz papie
ża, które nie wiadomo na ja
kie szły cele, nie mieliśmy ża
dnego pożytku z tego przy
mierza. Było natomiast co in
nego: prześladowanie mniej
szości narodowych i wyzna
niowych, co przecież nie zga
dza się z zasadami wiary ka
tolickie!. Projekt Konstytucji 
zapewnia każdemu ochronę 
państwa bez względu na jego 
prznkomania religijne, narodo
wość czy rasę“.

FRANCISZEK GIF* DOŃ 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Dankowie ach:

„Gdy rozeszła się wiado
mość, że ma być uchwalony 
projekt Konstytucji, kułacy 
mówili, że państwo zabierze 
ziemię chłopom spółdzielcom, 
a chłopów indywidualnych 
przymusem wcieli do spół
dzielni produkcyjnych. Opo
wiadając takie podłe kłamst
wa — kułacy chcieli zastra
szyć biedniaków i średników, 
a nas, spółdzielców, załpmo/> 
na duchu. Boli ich, że mamy 
dzięki wspólnej eosp^dwce ■-»- 
kie osiągnięcia. Chcieliby zaw
sze rzucać nam kłody pod no
gi. Ale nas nic nie załamie, ho 
za nami prawa Ludowej Oj
czyzny, te prawa, o których 
mówi nowa Konstytucja. Zam
knęli gęby siewcy wrogiej pro
pagandy, gdy w projekcie no
wej Konstytucji przeczytali, 
że Polska Rzeczpospolita In
dowa otacza opieką indywidu
alne gospodarstwa pracują
cych chłopów i udziela szcze
gólnej pomocy powstającym 
dobrowolnie rolniczym spół
dzielniom produkcyjnym".

Nie minęło jeszcze 10 dni od 
ogłoszenia przez Państwową 
Komisję Planowania Gospo
darczego komunikatu o zwy
cięskim wykonaniu zadań dru
giego roku Planu 6-letmiego, 
gdy uchwała Prezydium Rzą
du zapoznała naród z projek
tem nowego planu na rok 
1952.

Plan ten stawia przed na
mi wielkie i odpowiedzialne 
zńda.nia. O 22,3 proc. ma wzro
snąć produkcja przemysłowa 
w roku bieżącym w porówna
nia z r. 1951. Wykonanie tego 
zadania pozwoli nam w koń
cu roku osiągnąć poziom pro
dukcji przeszło 3 razy więk
szy niż w r. 1938, a prawie 2 
razy większy niż w roku 1949 
— ostatnim roku Planu 3-let- 
niego.

Nasz socjalistyczny prze
mysł rozwija się więc w tem
pie znacznie szybszym niż za
kładaliśmy jeszcze 2 lata te
mu i w połowie Sześciolatki, 
tj. w końcu r. bież. będzie pro
dukował o 16,8 proc. więcej 
niż na ten okres przewidywał 
Plan 6-Ictmi.

Produkcja rolnictwa w roku 
1952 ma wzrosnąć w porówna
niu z niepomyślnym w tej 
dziedzinie gospodarki — ro
kiem ubiegłym o 8,1 proc. Dla

Przygotowania
do akcji

wiosenno-siewnej
w woj. gdań&kim
Należyte i terminowe przy

gotowanie się do akcji wiosen
no . siewnej zadecyduje o jej 
właściwym i sprawnym prze
biegu, zadecyduje o tegorocz
nych zbiorach, co z kolei bę
dzie miało olbrzymi wpływ na 
zwycięskie wykonanie trzecie
go roku Planu 6-letniego w I 
rolnictwie.

Wpływające do nes meldun
ki o stanie przygotowań do 
siewu wiosennego świadczą, 
że tempo przygotowań wzma
ga się z każdym dniem.

W pow. starogardzkim 
SOM-y w Zblewie i Leśnej 
Jani, jako pierwsze ukończyły 
remont wszystkich maszyn 
rolniczych do akcji siewnej. 
Maszyny, które nie wymagają 
remontu są należycie zakon
serwowane.

*■ * *

Z PGR-ów pow. we j hero w- 
ckiego. najlepiej jak dot^d ra
dzą sobie z remontem maszyn 
rolniczych i traktorów w ze
spole Pętkowice.

*■ * *
Szkolenie agrotechniczne 

przeprowadzane przez fachow
ców. w gromadach wzbudzPo 
wśród chłopów Wyibrzeza wiel
kie zainteresowanie. W wielu 
wypadkach chłopi postanawia
ją w obecnej akcn wiosenno - 
siewnei wprowadzić niestoso
wane dotychczas zabiegi agro
techniczne.

* * *

Kon+raktacia roślin przemy
słowych i zbóż kwalifikowa
nych w pow. starogardzkim 
nailepiei przebiega w gminie 
Skórcz. Chłopi tei gminv wy
konali już np, plan kontrak
tach buraka cukrowego w 88 
proc.

■V * *

W pow. kwidzyńskim V'? 
wszystkie spółdzielnie p”odnk- 
cyyne ukończyły kontraktach 
roślin przemysłowych i zbóż 
kwalifikowanych.

Spośród gmin na pierwsza 
miejsce wysunęli sie w te-' 
dziedzinie chłopi z Neforowa.

Wymiana depesz
z okazji II rocznicy uzna ni a przez Polskę
Viefiiamskiej Republiki Desmkratycuiij

JEGO EKSCELENCJA
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
BOLESŁAW BIERUT

Z okazji II rorzrif y uznania V i e fcn amsk i oj Republi
ki Demokratycznej przez Rzeczpospolitą Polską, pragnę 
w imieniu narodu i rządu Vietnamu przekąszać Wam 
oraz rządowi i narodowi polskiemu me przyjacielskie 
pozdrowienia. Życzę narodowi polskiemu wielu nowych 
osiągnięć w odbudowie swej Ojczyzny.

HO SZI MIN
Prezydent Vietnamrkiej Republiki 

Demokratycznej
JEGO EKSCELENCJA
PREZYDENT VIFTNAMSKIEJ REPUBLIKI
DEMOKRATYCZNEJ
HO SZI MIN

Serdecznie dziękuję w imieniu rządu i narodu pol
skiego oraz swoim władnym za przekazane życzenia z 
okazji II rocznicy uznania Vietnam'kiej Rcpubiiki Demo
kratycznej przez Rzeczposp olitą Polską. Życzę bar azor
skiemu narodowi vietnamskiemu ostatecznego i rychłego 
zwycięstwa w jego walce o wyzwolenie narodowe i spo
łeczne.

BOLESŁAW BIERUT

Ka rześć iC-lecia bohaterskiej PPR

Zwycięskie meldunki 
o reJimji zobowiązań produkcyjnych

WARSZAWA. — Robotnicy
i pracujący chłopi zwycięsko 
realizują swe zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia 10 rocz
nicy powstania Polskiej Partii 
Robotniczej.

W Zagłębiu Dolnośląskim 
przoduje w realizacii zobaWią- 
zań załoga kopalni im. Mauri
ce Thoreza. Górnicy tej kcnal- 
ni wydobyli w styczniu około 
1 tys. ton węgla ponad swe zo
bowiązania i o 2 proc. prze- 
krorzvh miesięczny plan wy
dobycia.

W kopalni „Victoria“ ponad 
200 proc. normy osiągają bry
gady Władysława Gładysza i 
Henryka Jaworskiego. Bryga
da Henryka Hoffmana uzysku
je przy pomocy wrębiarki i 
mechanicznych urządzeń od
stawowych 160 proc. normy.

*■ * #
Traktorzyści i robotnicy 

warsztatu remontowego POM 
w Nowogardzie podjęli w po
czątku stycznia br. zobowią
zanie zakończenia do dnia 15 
lu+ego br. remontu maszwi i 
narzędzi rolniczych potrzeb
nych do siewów wiosennych, 
ti. na 2 tygodnie przed termi
nem oraz postanowili w za
oszczędzonym czasie wyre
montować maszyny, snopowią- 
załki, żniwiarki i młockarnie. 
Do dnia 2 hm. zobowiązanie 
swoje załoga POM wykonała 
już blisko w 109 proc.

W woj. olsztyńskim wzrasta 
z dnia na dzień liczba zakła
dów, których załogi zrealizo
wały już swoje zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia 10 rocz
nicy powstania PPR. M. in. za
łoga F aństw owego Ośrcdka 
Maszynowego w Srokowie, 
pcw. Kętrzyn, realizując swo
je zobowiązania, wykonała 
miesięczny plan eksploatacyj
ny na 5 dni przed terminem.

•

W Łodzi z zapałem i ener
gią realizują swe zobowiąza
nia robotnicy zakładów poń
czoszniczych im. Szenwalda. 
Dla uczczenia 10 rocznicy pow
stania PPR pracownicy tych 
zakładów zobowiązali się wy
konać swój plan miesięczny 
w styczniu w 102 proc. Zapal i 
energia całej załogi pozwoliły 
robotnikom zakładów przekro
czyć to zob cwiązrmie i plan 
miesięczny wykonać w 104,2 
proc.

*■ + *

W Łódzkiej Fabryce Ma
szyn Włókienniczych czyn na 
cześć 10 rocznicy powstania 
PPR przyniósł w styczniu go
spodarce narodowej ponadpla
nową produkcje wartości oko
ło 29 tys. zł. W następnych 
miesiącach załoga tej fabryki 
zobowiązała się podnieść wy
dajność swej pracy oraz zwię
kszyć wartość ponadplanowej 
produkcii o dalsze dziesiątki 
tysięcy złotych.

program rozwoju Ojczyzny
osiągnięcia planowanego po
ziomu produkcji i złagodzenia 
dysproporcji miedzy tempem 
rozwoju przemysłu i rolni
ctwa, prowadzona będzie e- 
nergiczma walka o podniesie
nie plonów z hektara. Zr arz
nie szybciej cd całego rolni
ctwa, rozwijać sie będzie rol
nictwo socjalistyczne, którego 
udział w całej produkcji rol
nej ma wzrosnąć do 16 proc. 
Planowany jest wzrost pro
dukcji PGR-ów o przeszło 39 
proc.

Wyrazem dynamicznego roz
woju gospodarczego i zapo
wiedzią potężnej rozbudowy 
naszego gospodarstwa narodo
wego w latach nasiennych 
jest dalszy wzrost nakładów 
inwestycyjnych o 19 proc. o- 
raz planowane oddanie do u- 
żytku w r. b. obiektów inwe
stycyjnych wartości około' 26 
miliardów zł, tj. o 7 miliardów 
więcej, niż w roku 1951, któ
ry przecież upamiętnił sie ja- 
ko rok olbrzymiego nasilenia 
Inwestycyjnego.

Dochcd narodowy, który 
jest ogólnym wskaźnikiem 
rozwoju całej gospodarki — 
wzrośnie w r. b. o 17 pree. w 
porównaniu r, r. 1951 i osiąg
nie poziom dwa razy, a w 
przeliczeniu na jednego mie

szkańca 2,7 raza większy niż 
w roku 1938.

Nad realizacją tych trud
nych i ambitnych zadań tego
rocznego planu, masy pracują
ce naszego narodu pracują już 
drugi miesiąc. Wielkość tych 
zadań wymaga jednak no
wych, wyższych form walki o 
wykonanie planu. Rok bieżący 
musi być okresem Intensyw
nej mechanizacji pracy, prze
de wszystkim w przemyśle i 
budownictwie, wprowadzania 
seryjnej, masowej i potoko
wej organizacji produkcji, sze
rokiego stonowania nowej te
chniki i udostępnionych nam 
przez ZSRR nowych procesów 
technologicznych; moderniza
cji istniejących urządzeń tech
nicznych, jak najpełniejszego 
wykorzystania posiadanej mo
cy produkcyjnej, powierzchni 
fabrycznej, środków trans
portowych, znacznego uspra
wnienia remontów i konser
wacji, jak najstaranniejszego 
unikania i przeciwdziałania a- 
wariom i przestojom.

Im trudniejsze są zadania 
planu, tym bardziej nieodzow
nym warunkiem ich realizacji 

I jest wzrost aktywności polity - 
| cznej, gospodarczej, kultural- 
| nej ma« pracujących. Toteż 
1 doniosłym zadaniem organiza

cji partyjnych w zakładach 
pracy jest jeszcze ściślejsze 
powiązanie się z masami, roz
wijanie i dalsze pobudzanie 
ich inicjatywy twórczej, za
pewnienie jej ■ pełnego wyko
rzystania i upowszechnienia.

Przedmiotem szczególnej 
treski winien być roziwój rol
nictwa socjalistycznego, zwła
szcza zaś spółdzielczości pro
dukcyjnej. Rozwój spółdziel
czości produkcyjnej bowiem; 
to jeden z najważniejszych 
problemów naszego budowni
ctwa socjalistycznego, to dro
ga likwidacji dysproporcji 
miedzy rozwojem przemysłu i 
rolnictwa, stanowiącej główną 
przyczynę naszych trudności.

W wielkiej akcji agitacyj
nej, w wielkiej batalii o plan 
decydującego roku naszej Sze
ściolatki każdy robotnik, chłop 
I inteligent pracujący musi 
widzieć związek spraw gospo
darczych z naszą walką poli
tyczną. znaczenie pełnego wy
konania planu dla ograclcza. 
nia i wypierania z naszej go
spodarki elementów kapitali
stycznych i dla rozwoju go
spodarki socjalistycznej, dla 
wzmocnienia siły obronnej 
Polski i zwiększenia^ potęgi 
całego obozu pokoju.

n
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Bosmanmat Gralak 
wykorzystuje okres zimowego szkolenia do j*k najlepszego

przygoiowcnia swoich pedw^odnych do kampanii letniej
(Od specjalnego wysłannika „Na straży Wybrzeża“)

Kilkunastu marynarzy u- 
branych w ciemno - niebieskie 
kombinezony, otaczało zwar
tym kołem potężny silnik, z 
ciekawością słuchając wykładu 
swego przełożonego, bosman
mata Gralaka.

— Zanim przystąpimy do 
nowego wykładu — mówił 
wykładowca — powtórzymy 
niektóre zagadnienia z poprze
dniego wykładu.

—- Mar. Modrzejewski — 
zwrócił się bosmanmat Gralak 
do jednego z motorzystów — 
opiszcie mi budowę silnika 
znajdującego się na naszym o- 
kręcie.

Wywołany bez chwili namy
słu zaczął wyliczać poszczegól
ne części silnika, a więc su
chy karter, łożyska ramowe, 
korbowody, tłoki itp. znane 
mu doskonałe z okresu prac 
remontowych. Skończył i py
tająco spojrzał na bosman
mata.

POZNAJEMY 
OBSŁUGIWANY SPRZĘT
-7 Tak, nie najgorzej — po

myślał bosmanmat Gralak, a 
głośno powiedział —— możecie 
siadać Modrzejewski. Następ-1 
nie zadał jeszcze kilka kon- 
trolnych pytań i upewniony, 
ze motorzyści rzeczywiście po
przedni wykład zrozumieli i 
zapamiętali przystąpił do no
wego wykładu.

— Na dzisiejszych zajęciach 
zapoznacie się dokładnie z sy
stemem chłodzenia silnika wo
dą słodiką i słoną oraz z syste
mem obiegu oleju i paliwa w 
silniku. I tak, jeżeli chodzi o 
obieg chłodzenia wodą słodką, 
to jak wam wiadomo, woda 
słodka w silniku ma obieg 
zamknięty. Ten oto zbiornik 
wody słodkiej napełniany jest 
za pomocą przewodu od zbior
nika ciśnieniowego. Następnie 
woda słodka ze zbiornika roz
szerzenia przedostało rą
chłodnicę, gdzie ochładza się 
d° odpowiedniej temperatury. 
Wówczas pompa odśrodkowa 
tłoczy ją przewodem de bloku 
silnika, do którego wchodzi

ona dwoma otworami i ochła
dza dolną część cylindrów, na
stępnie górną i wchodzi do 
głowicy. Z głowicy natomiast 
P «szczególnymi ot wora mi
przedostaje się do wspólnego 
przewodu i wraca do zbiorni
ka.

Przez cały czas omawiania 
systemu chłodzenia wodą 
słodką bosmanmat Gralak u- 
ważnie obserwował twarze 
swych podwładnych, badając 
czy wykład rozumieją czy też 
nie. Na twarzach kilku mło
dych marynarzy, dostrzegł w 
czasie niektórych momentów 
wykładu krótkie jak mgnienie 
oka wahanie lub zdziwienie.

PYTANIA KONTROLNE
POMAGAJĄ POGŁĘBIĆ 

PRZEROBIONY 
MATERIAŁ

„Trzeba będzie pytaniami 
pogłębić i szerzej wyjaśnić 
niektóre zagadnienia — posta
nowił. I tak też zrobił.

Słuchajcie, feto mi powie, 
dlaczego woda chłodąca prze
chodzi najpierw przez dolną 
część silnika, a później dopie
ro przez górną? Jak uważa
cie, może lepiej byłoby od
wrotnie?

Po wyrazie twarzy młodych 
marynarzy zrozumiał, że tego 
nie rozumieją jeszcze. Do od
powiedzi ochotniczo zgłosili 
się doświadczony specjalista
— st. mar. Jakubowski.

— Woda przechodzi od dołu 
silnika, ogrzewa się stopniowo
— zaczął rzeczowo wyjaśniać 
swym młodszym kolegom — 
tsk, że po dojściu do głowicy 
posiada już pewną temperatu
rę. Gdyby było inaczej i wo
da o niskiej temperaturze 
szłaby prosto z chłodnicy na 
rozgrzaną głowice, mogłoby to 
spowodować pęknięcie głowi
cy.

Jeszcze kilka tego rodzaju 
pytań i odpowiedzi, a nawę' 
najmniej zaawansowanym w 
znajomości silników młodym 
marynarzom, zagadnienie sy
stemu chłodzenia silnika wo-

dą słodką stało się proste i 
jasne.

W podobny sposób zapoznał 
bosmanmat Gralak swych mo
torzystów z systemem obiegu 
chłodzenia wodą słoną, z sy
stemem obiegu paliwa i ole
ju. Marynarze wykład dosko
nale zrozumieli o czym świad
czyły ich odpowiedzi, jakie 
dawali w drugiej części zajęć.
WYKŁAD ZOSTAŁ DOBRZE 

ZROZUMIANY
PO' krótkiej przerwie bos

manmat Gralak przystąpił do 
dalszych zajęć a mianowicie 
do kontroli opanowania przez 
marynarzy wykładów.

— St. mar. Dzionek, opiszcie 
dokładnie obieg oleju w sil
niku — powiedział bosman
mat Gralak do jednego z mo
torzystów.

— Cała zawartość oleju mie
ści «ię w tym zbiorniku — 
szybko odpowiedział na pyta
nie st. mar. Dzionek.

— Dlaczego się tak spleszyt 
cie? — przerwał mu bosman
mat Gralak. — Mówcie powo
li, tak żeby was wszyscy ro
zumieli i mogli zapamięta* 
wskazywane przez was po
szczególne elementy składowe 
tego systemu.

— Ze zbiornika — wołno i 
wyraźnie mówił dalej st. mar 
Dzionek — olej zasysa pompka 
trybikowa i tłoczy go prze? 
ton — ilustrował konkretnymi 
przykładami z urządzeń obie
gu oleju swoją odpowiedź — 
regulator ciśnienia do bloku 
silnika.

Po nim odpowiadali jeszcze 
mar. Miedziak, Wronka. mTn. 
dy marynarz Filipiak i kilku 
innveh. Z odpowiedzi wynika
ło, że marynarze temat dzi- 
* tęższych za jęć przys woili so
bie równie dobrze jak i wszy
stkie poprzednie.

Tak wzorowy mo+orzvsta 
bosmanmat Gralak, przygoto
wuje nowe kadry specjalistów 
io zbliżającej się kampanii 
letniej.

mat Jerzy Wiatr

Mar. Murias
ćLbrze służy 

Lud o-wej Ojczyźnie
W „N"-iej jednostce pełni 

swą zaszczytną i odpowie
dzialną służbę mar. Murias. 
Przodownik pracy v; cywilu 
przoduje również w wojsku 
w wyszkoleniu bojowym i po
litycznym.

Mar. Murias uczy się do
brze, przoduje w wyszkoleniu 
i dyscyplinie.

A oto przykład.
Teren ćwiczeń był nierów

ny, miejscami po ostatnim 
deszczu stały małe kałuże 
wody. Wielu marynarzy, wy
konując skoki, nie przestrze 
gało komend dowódcy, np 
nie wykonywali szybko ko 
mendy „stój", lecz szukał' 
twardego gruntu. Po padnie 
ciu zaś nie odczołoiwali się 
Do tych, którzy wzorowo wy 
g.etafali swoH zadania nale 
żal mar. Murias»

Po skończeniu zajęć do
wódca udzielił mu pochwały 
przed frontem pododdziału.

Mar. Murias dobrze pamię
ta słowa Najgodniejszego 
SYatega Generalissimusa 16- 

zefa Stalina, który powie
dział, „że im więcej potu na 
ćwiczeniach, tym mniej krwi 
vy boju" i stara sie zawsze 
stosować je w praktyce.

Ostatnio odbywało się 
strzelanie z broni automatycz
nej. Mar. Murias osiągnął wv- 
-»k celujący. Osiarręł go 
dlatego, że w szkoleniu *a- 
H*sze ściśle przestrzega regu
laminów i instrukcji.

Zdtode mar. Murlasa 
na tablicy przodowników vw 
szkolenia. Dumna jest z niego 
cala jednostka. Mar. Mur»?- 
jest wzorem dSa wszystkie' 
mawnarzy, jak należy sir 
szkolić, jak pełnić swa t? 

szczytną służbę dla dohr 
Ludowej Ojczyzny.

mat Anton! Mieszka

€i#i»stjr «*/ «#*£«sji 
, O PROJEKCIE KONSTYTUCJI _J

Mar. JANIK

Ojciec mój przed wojną nie 
mógł dostać pracy. Cala ro
dzina żyła w Dieazie i nędzy. 
A gdy już tę pracę dostał to 
musiał pracować 12 godzin 
dziennie. Nie mógł korzystać 
z uzdrowisk, domów wypo
czynkowych, ani też nie miał 
zabezpieczonej pracy.

Mar. SZUDEK

Konstytucja nasza daje 
równe prawa kobiecie i męż
czyźnie. Konstytucja burżu- 
azyjna określała, że kobieta 
nie może zajmować wyższych 
stanowisk. Konstytucja Pol-

Mar. JAREK

Gdy czytam punkt w kon
stytucji o pełnym prawie do 
nauki, to serce rwie mi się z 
radości, ponieważ i ja zaw
dzięczam Władzy Ludowej 
swoje wykształcenie i to, że 
mogę nadal się uczyć, nie tak 
jak w Polsce sanacyjnej, kie-

Mat JAŁTUSZEWSKI

lew. Michał Fisregiit pełni sfeuwiązl! zastępcy kierownika grupy 
szkolenia politycznego jak przysłało na członka partii

Po porcie hula porywisty ! 
wiatr. Wyjąc } gwiżdżąc, za
cina rpkrym, lepkim ‘ ście
giem. jakby próbując dostać 
się do jasnej i cieplej świetli
cy marynarskiej. Nie mogąc 
jednak przedrzeć si«» przez 
szczelnie zamknięte okna, za
lepiał je śniegiem, uderzał raz 
i drugi i znów wył z wściekło
ścią.

Marynarze siedzący w świet
licy zdawali się nie zwracać 
najmniejszej uwagi na szaleją
cy za ścianami wicher. Siedzą
ca przy stole grupka maryna
rzy z uwagą przysłuchuje się 
»Iowom tow. Plereguta.

Tow. Pieregut jest pomocni
kiem kierownika grupy szkole
nia politycznego. Wie on, że 
jest to poważny obowiązek i 
członek partii mmi sic z niego 
wywiązać jak najlepiej. Siedzi 
teras wśród uczących si» ma
rynarzy i tłumaczy im trud
niejsze zagadnienia z oeftmieh 
zajęć politycznych. Właśnie je_ 
den z marynarzy zapytuje:

— Obywatelu bosmanie, a 
jak to sie stało, że p0 tak 
wsparł* b-nm zwycięstwie pod 
Grunwaldem, krzyżacy nam 
nadal zagrażali?

— Widzicie —- odpowiedział 
tow. Pieregut — po zwycię
stwie pod Grunwaldem król 
polski musiał zawrzeć pokój, 
bo szlacMa, która stanowiła 
większość wojska — nic chcia
ła dalej wojować. Spieszyło 
im się do majątków i wygod
nego życia. Zawarty z krzyża

kami pokój nie był więc dla 
nas korzystny. Na bitwie 
grunwaldzkiej nie skończyły 
się wojny z krzyżakami. Do
piero Kazimierz Jagiellończyk 
odzyskał większość ziem pol
skich. Lecz j on zamiast zni
szczyć doszczętnie zakon krzy
żacki pozostawił mu część 
ziem. W późniejszym okresie, 
królowie polscy namawiani 
przez magnatów i kler, zgo- i 
dalii się na przekształcenie za- I 
konnego państwa krzyżackie- ! 
W na świeckie państwo pru- j 
skie. Księstwo to połączyło się j 
później z Brandenburgią i sta- j 
ło się w XVIJI w. grabarzem i 
Eolski. Stało się tak dlatego, I 
że kró owie polscy i magnaci 
zaprzestali walki o utrzyma
nie granic na Odrze i Bałtyku 
oraz zaniechali sojuszu z na
rodami słowiańskimi, a to 
przecież było podstawą siły i 
nlon odległość i naszego kraju.

Mówiąc tow. Pieregut posłu
guje fie mapą, wskazując na 
niej wymieniane miejscowości. 
Dba on zawsze o to, by na za
jęciach politycznych były za
wsze odpowiednie materiały 
'wraocnieze —. plansze, mapy 
itp.

Najważniejsze je^t to, —- 
mówią marynarze o bosmanie 
Pieregurie — że tłumaczy nam 
wszystko nrostym i zrozumia
łym jeżykiem.

Bardzo wide pracuje tow. 
Pieregut nad tymi marynarza
mi, którzy z przyczyn służbo
wych nie mogli być na zaję

ciach. Zapewnia on ciągłość 
oddziaływania ideologicznego 
danej lekcji przez omawianie 
jej i pogłębianie, organizowa
nie zbiorowego i indywidual
nego czytania materiałów do
tyczących danych zajęć poli
tycznych. Stale czuwa on nad 
tym by marynarze mieli ma
teriały do nauki własnej, dba 
o ścisłą dyscyplinę i porządek 
na nauce własnej.

Tow. FkTegut dużo pracuje 
nad sobą. Zawsze po otrzyma
niu kosisepiktu do przyszłych 
zajęć zapoznaje się z ' nim 
gruntownie. Czyta materiały 
pomocnicze, kt-ćr® pozwalafa

mu pogłębić temat. Nie opu
szcza on także bez uzasadnio
nej przyczyny ani jednego 
szkolenia partyjnego. Ze wszy
stkimi trudnymi zagadnienia
mi zwraca się do zastępcy 
dowódcy do spraw politycz
nych już przed zajęciami. W 
ten sposób przychodzi na za
jęcia całkowicie przygotowa
ny i może od razu wyjaśniać 
marynarzom wszystkie nie
zrozumiałe zagadnienia.

Praca tow. Pierogu ta daje 
dobre rezultaty. Jego grupa 
szkoleniowa potrafi zawsze 
dobrze opanować zajęcia poli-
tvozne. Kun.

Władza Ludowa dużo pomo
gła moiemu olcu i całej na
szej rodzinie. Wyrwała nas z 
tak ciężkich warunków, w ja
kich byliśmy zmuszeni żyć w 
Polsce przedwrześnioweb 

Ojciec mój pracował za 
marne grosze w lesie, którego

KPT. E. WITCZAK

Nasza Konstytucja otacza 
masy pracujące troską i opie
ką. Każdy obywatel ma pra
wo do pracy i wypoczynku.

Mój ojciec w Polsce Ludo
wej nie martwi się, że utraci 
pracę i że w przyszłości ni© 
będzie miał opieki.

skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej na wieczne czasy daje ko
biecie polskiej prawo do obej
mowania wszystkich stano
wisk i urzędów.

dy to burżuazja specjalnie 
trzymała młodzież robotniczą 
i chłopską w zacofaniu i ciem
nocie. Dziś Władza Luaowa 
dała możność młodzieży uczyö 
się i zajmować kierownicze 
stanowiska.

właścicielem był dziedzic. Ö- 
becnie zajmuje stanowisko le
śniczego, brat mój natomiast 
zrealizuje swoje naiwio!ksz# 
marzenia — zostać inżynierem 
i uczęszcza do liceum mecha
nicznego Oto co zapewnia 
nam nasza Konstytucja.

„Prł.*.iozoiij ni wartownika jest d.wódca w arty, pomocnik 
dowódcy warty i rozprowadzający“ — odpowiada śmiało na 

pytanie oficera dyżurnego garnizonu mar. Mardałus.

Pieśń motorzystów
Hej szybciej motory zagrajcie nam pieśń 
Akordem tysięcy obrotów, *
Oddajcie Banderze i chwałę i cześć.
Zagrzmijcie: — „dział piąty“ — jest gotów!
Weselej, radośniej w świat pieśni się nies 
Kti ludziom od kielni i młotów 
Przez całą krainę,, przez miasta i wieś 
Tysiącem tysięcy warkotów.

Ref. Radośniej, weselej w świat, pieśni, się nieś 
5 obwieść, że „piąty“: — jest gotów.
Motory oddajcie Benderze swą c&cśe 
Akordem tysięcy obrotów.

Hej raźniej na duszy matrosem jest wszak 
Gdy motor swym taktem miarowym 
Załodze okrętu znajomy da znak 
2e w bój, jest wyruszyć gotowym.
Obsłudze .motorów, odwagi nie brak 
Na morzu burzliwym, sztormowym 
Bo zna obowiązki i dobrze wis jak 
Matrosem, być trzeba wzorowym.

Ref. Hej raźniej na duszy tnatrerorn jest wseafc 
Na morzu burzliwym, sztormowym 
Gdy motor swym taktem miarowym da znak 
2s w bój jest wyruszyć gotowym,.

Więc wszyscy z obsługi do walki o „dział“!
Niech każdy na apel odpowie:
By „piąty“ jak inne wzorowym się stał 
NiecJi każda specjalność się dowie.
By każdy swą rolę po mistrzowsku znał 
By był wirtuozem w siłowni 
By tuk na motorach bojową pieśń grat 
Jak tylko potrafi przodownik.

Ref. Więc wszyscy z obsługi do wałki o „dział“! 
Niech dudni pieśń pracy w siłowni 
By każdy podżegacz, by wróg każdy drżał,
By każdy z nas zwał się „przodownik“.

Dziś pracą zaszczytną, wspaniały naez dom 
Lud cały się podjął budować.
Więc i motorzysta trzymając, swą straż 
Przoduje i będzie przodować!
Motory, silniki, specjalność swą znasz 
Potrafisz je dobrze szanować 
Dowodem: — na piej,.' —- odznaki dwie masz 
„ZETEMPE“ i druga „WZOROWY“.

Ref. Dziś pracą upartą, wspaniały dom nasz 
Lud cały się podjął budować 
Więc i motorzysta trzymając swą straż 
Przoduje i będzie przodować!

«
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Pdństujo Ludowe 
troszczy się o rodziny wojskowych

Naród polski, państwo ludowe głęboką troską ota
cza swoich obrońców żołnierzy Ludowego Wojska Pol
skiego i ich rodziny.

Nowym, dobitnym wyrazem troski państwa ludowe
go o żołnierzy i ich rodziny są zarządzenia: Ministra 
Obrony Narodowej z dnia 8 grudnia 1951 r. i Ministra 
Zdrowia z dnia 7 listopada 1951 r. w sprawne zakresu 
świadczeń zakładów społecznych służby zdrowia.

Zarządzenia przyznają rodzinom żołnierzy pełniących 
służbę kadrową w Ludowym. Wojsku Polskim następu
jące uprawnienia:

Członkowie rodzin żołnierzy służby kadrowej mają 
prawo do korzystania z bezpłatnej pomocy leczniczej za
kładów społecznych służby zdrowia oraz urządzeń służą
cych opiece nad matką i dzieckiem.

Uprawnienia w zakresie pomocy leczniczej zakładów 
społecznych służby zdrowia przysługują obecnie człon
kom rodzin wszystkich żołnierzy odbywających kadrową 
służbę wojskową tj. i tych, którzy w chwili powołania 
ich do odbycia zasadniczej (kadrowej! służby wojsko
wej nie byli pracownikami zatrudnionymi w zakładzie 
pracy i nie podlegali obowiązkowi ubezpieczenia.

Członkami rodziny żołnierza, uprawnionymi do ko
rzystania z wyżej wymienionych uprawnień są: żona, 
dzieci (własne, zaadoptowane i pasierbowie) oraz ro
dzice, jeżeli osoby te w chwili powołania żołnierza do 
służby pozostawały z nim we wspólnym gospodarstwie 
domowym i w przeważającej mierze były na jego utrzy
maniu; jednakże rodzice jedynie w wypadku, gdy są 
niezdolni do pracy zarobkowej, lub przekroczyli wiek: 
ojciec — SO, a matka 50 rok życia.

Dzieci żołnierzy kadrowej służby wojskowej mają 
pierwszeństwa przy przyjmowaniu do żłobków, domów 
zdrowia, prewentoriów, domów małych dzieci oraz co- 
mów matki i dziecka.

WCZORAJ I DZISIAJ
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Bohatersftno takich jak osi
utorowało nam drogę do zwycięstwa

Przed wojną, gdy kopalnie pozostawały w rękach rodzi
mych i obcych kapitalistów, urządzenia kopalń były pry
mitywnie i przestarzałe. Normalnym zjawiskiem w górni
ctwie poi kim było używanie koni, jako siły pociągowej.

0'Occmiijąc znaczenie mechanizacji kopalń Lu-
dowej w oparciu o doświadczenia i pomoc Z w i <\ z u kwt y.u c 
kiego wprowadza do pracy w kopalniach nowe maszjny 
Sornicze i kombajny węglowe, które zwiększają produkcję 
i ułatwiają pracę górnikom. Na zdjęciu: Maszynista at1 y 
Skrzypczak na kombajnie produkcji radzieckiej KW o 7 wy

konują średnio 247 proc. normy.

Urodził się i rósł, najmłod
szy z sześęiorga rodzeństwa w 
ubogim domku kościerskiego 
dróżnika.

Nieraz całymi dniami płakał 
z głodu, podczas gdy malka 
szła na odrobek „na pańskie“.

Nieraz nie mógł iść do szko
ły , bo buciska donaszane po 
starszych braciach zdarły się 
na nic.

Nieraz na wątłe, chłopięce 
barki zarzucał snopy słomy, 
lub godzinami krzątał się przy 
kułackich młocarniach, by 
czymś pomóc rodzinie w 
dniach głodowego przednów
ka.

Potem nadeszły lata oku
pacji hitlerowskiej i pozba
wione młodzieńczej radości 
życie Janka Kijjacha stało się 
jeszcze smutniejsze. Ciężka, 
długa praca, nędzne zarobki, 
głodowe wyżywienie.

Rozwożąc budulec na tereny 
hitlerowskich umocnień, mło-
y szofer nieraz zastanawia’ 

się, kiedy będzie inaczej, kie
dy wreszcie ziemia kościerska 
i zamieszkujący ją kaszubi za
znają wolności i radości w 
wolnej i niepodległej Polsce.

Atmosferę ponurej przemo
cy i terroru rozjaśniały wia
domości o pogromie hitlerow
ców na wschodzie, o zwycię
stwach Armii Radzieckiej, któ
ra niosła nam wyzwolenie i 
wolność. Od ucha do ucha 
szeptano słowa o tym, że zwy
cięstwo Armii Radzieckiej o- 
znacza nie tylko wolność poli
tyczną Polski, ale również wy
zwolenie społeczne, likwidacje 
wyzysku i szczęście człowieka 
oracy. Dla Janka Kujacha sło
wa te stały się szkołą uświa
domienia społecznego i poli
tycznego, przekształciły go w 
świadomego bojownika o wy- 
z wolenie narodowe i społecz
ne.

*
Armia Radziecka potężnym? 

ciosami rozbijała hitlerowska 
machinę wojenną. Godzina 
wyzwolenia zbliżała się coraz 
szybciej. Przed nadciągającą 
zwycięską Armią wvcofvwaly 
się wojska faszystowskie. Hi- 
T_er°wcy opuszczali spiesznie 
Kartuzy, Kościerzynę, mobili
zowali wszystkie pojazdy, ter
roryzowali polskich kierow
ców.

Uszkodziwszy auto Janek 
Ivuiach uniemożliwił ucieczkę 
hitlerowców, a następnego 
dnia witał zwycięskich żołnie
rzy radzieckich i jak urzeczo
ny wpatrywał się w orzełki 
na czapkach żołnierzy Ludo
wego Wojska Polskiego.

Od razu zrozumiał swą dro
gę. Zgłosił się do Milicji Oby
watelskiej. by pomóc w zapro
wadzeniu nowego ładu. wstą
pił do Polskiej Partii Robotni
czej, by w szeregach partii 
walczyć z ciemnotą, wyży 
skiem i nędzą, by biedną i za
cofaną wieś kaszubską dźwi 
gać do lepszego życia.

Dobrze pełnił Janek Kujach 
swą odpowiedzialną służbę mi
licjanta, wzorowo wywiązy
wał się z obowiązków nakła
danych nań przez organizację 
partyjną. A zadania były po

ważne. W powiecie kościer- 
skim działały reakcyjne ban
dy. Aby sparaliżować działa
nie władz administracyjnych, 
aby uniemożliwić wprowadze
nie reformy rolnej, bandyci 
terroryzowali mało i średnio
rolnych chłopów, łupili mienie 
państwowe, wreszcie mordo
wali skrytobójczo aktywistów 
partyjnych, ofiarnie walczą
cych o władzę ludową na tere
nie powiatu.

*■ # *
Niejedną bohaterską walkę 

w obronie mienia i spokoju 
wsi kościerskiej stoczyli wte
dy z bandytami pracownicy 
służby bezpieczeństwa i koś- 
cierscy milicjanci.

W k niejednej bohaterskiej 
walce brał udział Janek Ku
jach, dzielny milicjant, aktyw
ny PPR-owiec, wierny syn 
Polski Ludowej* stojąc na 
straży władzy ludowej oraz 
spokoju i bezpieczeństwa lud
ności pow. kościerskiego.

19 maja 1946 r. padł Janek 
Kujach w miejscowości Stara 
Kiszewa. Zamordowany przez 
wyrzutków społeczeństwa — 
bandytów i szpiegów na żoł
dzie śmiertelnych wrogów na
rodu polskiego.

Obok miejsca dokonanej 
przed kilku laty zbrodni prze
jeżdżają codziennie wyłado
wane zbożem chłopskie fur

manki, dudnią spółdzielcze 
traktory. W Domu Ludowym 
cieszą się chłopi z występów 
swego zespołu świetlicowego. 
W Komitecie Gminnym człon
kowie partii dyskutują nad 
planem skupu i kontraktacji.

Z bijącym sercem odczytują 
obywatele gminy tekst pro
jektu nowej Konstytucji, 
która utrwala zawsze hi
storyczne zdobycze narodu 
polskiego, a więc i zie
mi kaszubskiej, zdobycze, 
których urzeczywistnienie 
możliwe się stało dzięki 
bezgranicznej ofiarności tysię
cy i dziesiątki tysięcy takich 
wybitnych i bohaterskich Po
laków jak Jan Kujach.

U naszych radzieckich kclęgów

Mistrz celnego strzelania

Sierz. Snuoionko pokazuje żołnierzom, jak należy prawidłowo 
przygotować się do strzelania.

Żołnierz, który opanował 
swoją broń stanowi groźną si
lę dla wrega. Takim żołnie
rzem — mistrzem celnego o- 
gnia w białoruskim okręgu 
wojskowym jest między in
nymi, dowódca drużyny sier
żant gwardii Eugeniusz Sido
renko.

Sierżant Sidorenko przodow
nik wyszkolenia bojowego i 
politycznego nauczył si ? nie
zawodnie razić cci z pistoletu 
maszynowego, karabinu i er
kaemu. Na zawodach strzelec
kich w ramach okręgu zdobył 
vv strzelaniu z KBKS-u stojąc 
pierwsze miejsca oraz tytuł 
mistrza okręgu. Za doskonałe 
wyniki w strzelaniu i wzoro
wą służbę dowódca okręgu 
nagrodził sierżanta Sidorenko 
odznaką „Wzorowy Strzelec“, 
dyplomem honorowym oraz 
cennym upominkiem. Sierżant 
Sidorenko posiada obecnie 15 
pochwał za przykładną i o-

dla

— mówi Sidorenko — gdyi 
wiem, że gdy tylko zaprzesta
nę pracować nad sobą, to po 
krótkim czasie będę musiał 
znowu zacząć wszystko od po
czątku.

O tym samym przepomina 
sierżant Sidorenko także l 
swoim podwładnym.

Sierżant Sidorenko już od 
pierwszych dni szkolenia pod
władnych, wytęża wszystkie 
swoje siły, by dokładnie zapo
znać ich z bronią i pomóc im 
we wzorowym opanowaniu 
władania tą bronią.

Okopćcie szczerbinkę — mó
wi Sidorenko do swych pod
władnych, a wtedy będziecie 
jeszcze lepiej widzieć muszkę 
i cel. I zaraz po tych słowach 
pokazuje, jak się to praktycz
nie robi.

— Treningi, przygotowania 
się do strzelania: złożenie się, 

j wycelowanie i ściągnięcie ję- 
j zyka spustowego — opowiada 

E. Sidorenko swoim młodym 
towarzyszom broni — dały mi 
o wiele więcej niż 100 wy
strzelanych naboi.

Strzelanie zakończone. E. 
Sidorenko wykonał zadanie 
jak zawsze na celująco. Przy 
tablicy, na której wywiesza 
się zdjęcia najlepszych strzel
ców dnia, koledzy serdecznie 
gratulują sierżantowi Sidoren
ko.

Po zajęciach i. strzelaniu 
sierż. gwardii Sidorenko sta-

fiarną służbę wojskową 
Ojczyzny.

Nie od razu sierżant Sido
renko został wzorowym strzel
cem. Zdobywał on tytuł mi
strza w tej dziedzinie w upar
tym szkoleniu się w codzien- i rannie czyści swoją broń. 
nych treningach strzeleckich. Dzięki trosce, jaką ją otacza,

— Ja również i teraz nie j broń ta jest zawsze czysta l 
przestaję pracować nad sobą, | w pełnej gotowości bojowej.

Sierż. Sidorenko tłumaczy swoim podwładnym — Czafpi- 
nowi i Sieriagiantowi prawo rozrzutu pocisków.
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W kilku
zdaniach

Pociąg ze zwłokami marszał
ka Czojbałsana przybył do sto
licy Mongolskiej Republiki 
Ludowej.

KC Komunistycznej Partii 
Bułgarii i rząd Bułgarskiej Re
publiki Ludowej powzięły u- 
chwałę w sprawie rozwoju 
rolnictwa, która stwierdza m. 
in., że znacznie zwiększone zo
staną obszary zasiewów tyto
niu, bawełny i pszenicy oraz 
wzrośnie wyposażenie tech
niczne rolnictwa.

W Pałacu Sztuki w Liege 
czynna była od 19 stycznia do 
2 lutego wystawa obrazująca 
osiągnięcia ekonomiczne i kul
turalne Polski oraz polską 
sztukę ludową.

* * *

W większych miastach Tu
nisu kontynuowany jest strajk 
pod hasłem protestu przeciw
ko polityce kolonizatorów 
francuskich i walki o niepo
dległość.

• *

Węgierskie MSZ ogłosiło ko
munikat, w którym odrzuca 
oszczercze i kłamliwe twier
dzenie, zawarte w nocie jugo
słowiańskiej z dn. 25 ub. m. o 
rzekomym naruszeniu przez 
Węgrów grarn^y jugosłowiań
skiej na odcinku miejscowości 
Subotica.

Rząd Faure'a przeładuje 
antyfaszystowskich emigran
tów we Francji. Ostatnio a- 
resztowano kilku Polaków, 
Hiszpanów i Włochów, bohate
rów ruchu oporu, zamieszka
łych we Francji od wielu lat. 

«• * *

Rząd Czechosłowacji, w od
powiedzi na notę rządu włos
kiego, aby Czechosłowacja 
wyraziła zgodę na rewizję 
traktatu pokojowego z Wło
chami, stwierdził, iż wyrazi 
całkowitą zgodę na zmianę 
traktatu o ile jednocześnie 
zmiany takie wprowadzone 
będą do traktatów pokojo
wych z Bułgarią, Węgrami, 
Rumunią i Finlandią.

rzeciw remilitaryzacji-za zjednoczeniem 
t iemiec manifestuje ludncść Trizonii
BERLIN. — W Niemczech zachodnich 

wzmaga się opór mas ludowych przeciwko 
polityce remilitaryzacji i walka o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. W ciągu ostatniej do
by rozwinął się zwłaszcza ruch oporu prze
ciwko projektowi wprowadzenia obowiąz
kowej służby wojskowej.

Załogi licznych zakładów pracy, w szcze
gólności górnicy Zagłębia Ruhry odbywają 
zebrania, na których rozważają sprawę pro
klamowania demonstracyjnych strajków. W 
wielu miejscowościach górnicy zapowiedzieli 
strajk na 6 lutego. 5 lutego odbył się strajk 
ostrzegawczy na znak protestu przeciwko 
planom rządu Adenauera, w zakładach „Dai
mler Benz“ w Mannheimie.

Jednocześnie wśród wszystkich warstw 
ludności Niemiec zachodnich mnożą się gło
sy żądające przeprowadzenia referendum 
ludowego w sprawie służby wojskowej. U- 
chwała taka zapadła m. in. na zebraniu de
legatów 35.500 związkowców Wiesbadenu.

W Gelsenkirchen-Horst i w Recklinghau
sen odbyły się demonstracje młodzieży i ko
biet pod hasłem: „Nie chcemy ustawy o pow
szechnym obowiązku służby wojskowej, chce
my ordynacji wyborczej dla przywrócenia je
dności Niemiec!

W norymberskiej radzie miejskiej frakcje 
SPD i KPD, które mają łącznie większość, 
odrzuciły proiokt budrwy pod Norymbergą 
nowej amerykańskiej bazy lotniczej.

Rząd angielski jawnie popiera renegatów 
spskutacych przeciw własnej ojczyźnie 

Kota Bułgarii do Wielkiej Brytanii
SOFIA. — Opublikowano tu notę Mini

sterstwa Spraw Zagranicznych Bułgarii do 
poselstwa Wielkiej Brytanii w Sofii.

W dniach od 21 do 24 stycznia rb. — 
stwierdza nota — odbyła się w Londynie 
konferencja tzw. sekcji krajów Środkowej i 
Wschodniej Europy — „ruchu europejskie
go“, w której wzięły udział najrozmaitsze 
elementy faszystowskie, jak również zbrod
niarze oraz podżegacze do nowej wojny, Któ
rzy zbiegli z Bułgarii i innych krajów demo
kracji ludowej.

W konferencji wziął bezpośredni udział 
oficjalny przedstawiciel Wielkiej Brytanii, 
minister Mac Milian.

W ten sposób rząd Wielkiej Brytanii, 
który utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 
rządem Bułgarskiej Republiki Ludowej, ofi
cjalnie uczestniczył w konferencji zbrodni
czych elementów faszystowskich, potępionych 
przez własne naredy, elementów, które or-' 
ganizują spiski przeciwko ustrojowi Bułgar
skiej Republiki Ludowej. Fakt ten dowodzi, 
że rząd Wielkiej Brytanii jawnie inspiruje i 
popiera wrogie machinacje i działalność skie
rowaną przeciwko Bułgarskiej Republice Lu
dowej, przeciwko pokojowi i współpracy mię
dzy narodami.

Mieszkańcy Nowego Jorku pozdrawiają 
bohaterską ludncść Stalingradu v

NOWY JORK. — W ubiegłą niedzielę 
Rada Narodowa Przyjaźni Amerykańsko-Ra- 
dzieckiej wydała bankiet poświęcony dzie
wiątej rocznicy rozgromienia woijsk faszy
stowskich przez Armię Radziecką pod Sta
lingradem. Sala, gdzie odbyła się ta uroczy
stość była przepełniona.

Kierownik amerykańskiej delegacji zwią
zkowe5, która odwiedziła w ubiegłym roku 
Związek Radziecki, m. in. miasto Stalingrad 
— Leon Strauss — odczytał tekst listu do 
przewodniczącego Rady Miejskiej Stalingra
du. Obecni wysłuchali tekstu tego listu z 
wielką uwagą i wielokrotnie dawali wyraz 
swym uczuciom gorącymi oklaskami. List ten 
głosi m. in.:

Serdeczne przyjęcie, jakiego doznaliśmy 
w Waszym mieście, pozwoliło nam poznać 
ludzi radzieckich w innym świetle, aniżel1 
mówi się o Was w kłamliwych doniesieniach, 
jakie otrzymujemy w naszym kraiu. Po pow
rocie do kraju opowiadaliśmy wielu Amery
kanem o tym, cośmy widzieli. Był to dla nich 
powiew świeżego powietrza w zatrutej atmo
sferze, szerzonej przez oszalałych przywód
ców naszego kraju — za pomocą ich prasy, 
radia, telewizji i innych form propagandy. 
Żadne jednak kłamstwa, ani preteksty, ma
jące służyć do wzniecenia wojny, rie mogą 
zamaskować poważnego kryzysu, który 
wzmaga się w naszym kraju i który zaczyna
ją odczuwać wszyscy Amerykanie.

Autorzy listu opisują następnie co~az 
cięższą sytuację mas pracujących Stanów 
Ziednoczonych. Stwierdzają oni, że w ubie
głym roku obniżana była wciąż płaca robot
ników amerykańskich, że z miesiąca na mie
siąc wzrastały ceny artykułów żywnościo
wych i odzieży, że podatki podwvzszono dwu
krotnie w ciągu roku, że właściciele domów 
zwiększają wciąż czynsz mieszkaniowy, który 
wynosi w Ameryce od 20 do 30 p~oc. płacy 
robotnika. Jednocześnie pogłębia się bezro
bocie Robotnicy amerykańscy zrozumieli, że 
dla nich tzw. „koniunktura wojenna“ jest o- 
szustwem.

W daRzy-m ciągu list głosi: Gdy generał 
amerykański jedzie do Europy i oświadcza 
hitlerowcom: „Co było, a nie jest, nie pisze 
się w rejestr“ — nie wyraża on opinii więk
szości narodu amerykańskiego. Gdv generał 
amerykański jedzie do Korei i wzywa do 
podjęcia ofensywy pod nazwą „operacia mor
derców“, aby mordować Koreańczyków i 
Chińczyków oraz kontynuować wojnę w Ko
rei, ponieważ uważa ją za „błogosławień
stwo“ — nie wyraża on opinii większości na 
rodu amerykańskiego, który chce położ*»nD 
krosu działaniem wojennym w Korei, który 
chce pokoju na całym świeeie.

Kończąc autorzy listu oświadczają: Je
steśmy przekonani, że przyjaźń między Wa
szymi narodami a nami zaciermi się bez 
vwlrdu na wszystkie przeszkody, że planv 
wojenne zostaną udaremnione i że jedność 
naszych narodów doprowadzi do pięknego, 
szczęśliwego, pokojowego świata.

Nowa mistrzyni Polski
w jeździe szybkiej na lodzie

W Zakopanem zakończyły 
się w poniedziałek mistrzost
wa Polski w jeździe szybkiej 
na lodzie. Zawody, które odby
wały się w niepomyślnych wa
runkach atmosferycznych 
przyniosły wiele niespodzia
nek. Należą do nich porażka 
dotychczasowej mistrzyni Pol
ski Głażewskiej, która w o- 
gólnej punktacji znalazła się 
dopiero na trzecim miejscu za 
m>odymi łyżwiarkami Potapo- 
wicz (Stal — Elbląg) i Niem
czyk.

Nowa mistrzyni Polski 19- 
letnia zawodniczka elbląskiej 
Stali Potapcwicz ustanowiła 
w ostatnim dniu zawodów no
wy rekord Polski na dystan
sie 1.500 m. 3:40,4.

Drugą sensacją mistrzostw 
była porażka długoletniego 
mistrza Polski Janusza Kalbar
czyka, który oddał w tym ro
ku tytuł mistrzowski swemu 
uczniowi Rawskiemu (CWKS)-

Polska ekipa olimpijska
wyjechała do Oslo

W pcmiedziałrk 4 łun. wie
czorem opuściła Warszawę 
polska ekip?, olimpijska na 
Zimcwe Igrzyska w Oslo.

W skład ekipy wchodzi 17 
hokeistów, 3 narciarki, 14 nar
ciarzy, 4 trenerów, 3 sędziów, 
lekarz oraz kierownictwo z 
przewodniczącym Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego — A. 
Mineckim na czele.

Osobowy skład ekipy przed
stawia się następująco:

HOKEIŚCI: St. Szlendak, J. 
Hampeł, H. Bromowicz, ’ H. 
Skarżyński, K. Chodakowski, 
Z. Nowsk, T. Swicarz. Z. Tro
janowski, R. Penczek. R. 
Czech, S. Cs o rich, M. Jeżak, E. 
Lewacki, A. Gansiniec. A. 
Wróbel, Al. Wróbel, M. Antu- 
szewicz;

NARCIARZE: zjazd i sla
lom — J. Marusarz, J. Gąsie
nica, Ciaptak, A. Gąsienica - 
Rój, St. Wawrytko, S. Dzie
dzic, A. Czarniak, J. Płonka; 
skoczkowie: St. Marusarz, L. 
Tajner, Wieczorek, J. Wę- 
grzynkiewicz, A. Gąsienica - 
Daniel;

KOMBINACJA NORWE
SKA — J. Daniel, Krzeptow
ski;

NARCIARKI: zjazd i slalom 
—B. Grocholska, T. Kodekika, 
M. Kowalska.

W biegu na 18 km. starto
wać będzie T. Kwapień, który 
razem z trenerem Ziobrzyń- 
skim wyjedzie do Oslo, po po
wrocie z Oberhof. Zawodni
kom towarzyszą: trenerzy —■ 
Kozdruń, Lipowski (narciar
stwo), Kasprzycki (hokej), sę
dziowie — Boski, Pieliński 
(narciarstwo), Zarzycki (ho
kej), lekarz dr Miller.

W terminie późniejszym wy
jadą do Oslo delegaci Polskie
go Komitetu. Olimpijskiego na 
kongres Międzynarodowego 
Kom. Olimp.

Ignat rozejrzał się. Dziesiąt
ki kutrów i łodzi motorowych, 
niewidocznych dotąd, szło o- 
bok. Światło oślepiało.

— Wykryli nas.
Z dala, wstrząsając niebem i 

morzem, rozległ się stugłosy 
huk gromu. Na brzegu zajętym 
przez nieprzyjaciela unosiły się 
kłęby ognia Dwa okręty kon
wojujące desant rozpoczęły 
przygotowanie artyleryjskie. 
Ciężkie działa biły w nieprzy
jacielskie umocnienia wybrzeża. 
Setki pocisków, miażdżąc po
wietrze, przelatywały ponad 
głowami żołnierzy. Kutry pan
cerne odłączyły się; motory za
częły swą pracę i łodzie poszły 
naprzód pełnym biegiem.

Po piętnastu minutach przy
gotowanie artyleryjskie zostało ’ 
zakończone. Pociski zapaliły I 
na brzegu drewniane budynki i 
stogi siana. Światła pożarów po
służyły jako punkty orientacyj
ne. Statki szły w kierunku og
nia. Zgaszone w czasie ostrza
łu reflektory zapłonęły teraz 
znowu. Hitlerowcy zaczęli 
strzelać pociskami świetlnymi i 
wyrzucali setki rakiet. W drżą
cym ich świetle marynarze doj
rzeli wysokie, niedostępne brze
gi i białe domki. Każdy chciał 
obejrzeć możliwie najdokład
niej brzeg, na którvm miał nie
bawem walczyć. Pierwsze mia
ły być wyładowane dwie łodzie 
motorowe z żołnierzami kom

panii zwiadu. Lecz łodzie te] 
zapalone zostały przez pociski ] 
o dwieście metrów od brzegu i i 
ogarnięte ogniem kręciły się po i 
wodzie. W złowrogim kląsku1 
płomieni Ignat widział, jak lu
dzie rzucali się w czarne od
męty wód. Poprzez niekończą
cy się trzask wystrzałów sły
chać było -wołanie o pomoc. 
Trzeba było jak najszybciej lą
dować. Dokoła wybuchały po
ciski wyrzucając w górę słupy 
wody i zalewając wszystko lo
dowatymi strumieniami. Wzbu
rzone morze, oświetlone aż do | 
dna przez wybuchy pocisków,) 
budziło grozę.

Okazało się, że łódź, na któ
rej byli Ignat i Krasilnikow, 
szła pierwsza. Pełnym biegiem 
zbliżali się do brzegu. Gdzieś 
w pobliżu wybuchł pocisk i u- 
szkodził jeden z motorów, lecz 
łódź szła dalej, jakby ciągnął i 
ją naprzód łomocący żagiel o-j 
gnia. Ludzie siedzący na prze
dzie kurczyli się pod wpły-! 
wem żaru, tylne szeregi zaś, ] 
drżąc z zimna, wyciągały do o- ] 
gnia zziębnięte dłonie.

_ Strumień ognia uderzył w 
łódź. To najcięższy karabin ma
szynowy strzelał z brzegu po
ciskami smugowymi. W łodzi 
było ciasno, ludzie stali ramię 
przy ramieniu. Zabici pozosta
wali w pozycji stojącej, zwró
ceni twarzą w stronę nieprzyja
ciela, jak gdyby żyli nadal.

DESANT
Ignat stanął na burcie i trzy

metrowym skokiem pierwszy 
przerzucił się na brzeg, nie za
moczywszy nawet butów. Łódź 
werżnęła się w mokry piasek. 
Piechota mordka zaczęła skakać 
do wody. Ciężki karabin ma
szynowy wyładowano z niewia- 
rogodną szybkością. Po wyj
ściu z łodzi na lądzie zrobiło 
się bardzo luźno.

Na wprost łodzi wyrósł w 
żółtawobłękitnym świetle wy
strzałów, jakby spod ziemi, o- 
gromny betonowy schron bo
jowy. Stamtąd właśnie bił naj
cięższy karabin maszynowy. 
Poprzez ognistą szczecinę bły
sków niesposób było do niego 
podejść.

Ignat ujrzał, jak do tego 
schronu z całą beztroską mło
dości podbiegł w zapale Brodz- 
ki. Właśnie rakieta oświetliła 
wyraźnie jego giętką postać i 
delikatną młodzieńczą twarz.
Brodzki przywarł do szarej 
ściany schronu, zamarł na je
dną chwilę, po czym zdecydo
wanym ruchem wpuścił do o- 
tworu strzelniczego granat pr~e- 
ciwczołgowy, jak gdyby k-ebel 
wsadzał w paszczę dzikiego 
zwierza. Rozległ się huk wybu
chu i schron zamilkł.

Ignat zrobił kilka kroków 
przed siebie, ale natrafiając w 
ciemności na przeszkody z dru
tu, mimo woli instynktownie 
cofnął się. Znał dobrze te prze
szkody z drutu, z granatami 
zawieszonymi na każdym paś
mie i mnóstwem min w ziemi.

Przed zasiekami marynarze 
zalegli nieruchomo na zimnym 
piasku, wołając ..hura”. Pociski 
wybuchały wśród nich. Było to 
najniebezpieczniejsze, zewsząd 
ostrzeliwane miejsce; wąski pa
sek ziemi między morzem i za
rdzewiałymi od zetknięcia z 
mokrym piaskiem drutami.

Jedyny rabunek rzucić się na
przód, przełamać linię obrony 
wybrzeża i zbliżyć się do nie
przyjaciela.

„Trzeba dać przykład, ruszyć 
na druty i pociągnąć resztę lu
dzi za sobą” — pomyślał Ignat, 
nie miał jednak dość sił, by o- 
derwać się cd ziemi. Leżąc pod 
ostrzałem można było pożyć 
kilka minut dłużej niż w posta
wie stojącej.

Brzęczący na wietrze drut, to 
ukazujący się w świetle rakiet, 
to ginący w ciemności, urzeka! 
swym widokiem i przerażał. Że
lazna pajęczyna — wystarczy 
zaplątać się w nią, by zginąć 
jak mucha.

Snop świateł reflektora, jas
krawy jak płomień aparatu do 
spav/ania, legł na wąskim pasie 
przybrzeżnym, na wtulonych 
weń ludziach, na naramienni
kach Pocełujki biegnącego w 
kierunku betonowego schronu 
bojowego.

— Co robić dalej, towarzyszu 
kapitanie - leitnancie? — zawo
łał Krasilnikow wypluwając 
piasek, którego miał pełne usta.

— Saperzy do mniel — krzy
knął Pocełujko.

Sześciu saperów z wielkimi 
nożycami w ręku stanęło przed 
dowódcą batalionu.

— Ciąć druty!
— Wylecimy w powietrze, to

warzyszu kapitanie - lejtnancie: 
minyl...

— Do diabła z nimi! Jestem 
tu przecież także. Jeśli wyleci
my to razem.

Obecność dowódcy batalionu 
uspokoiła saperów. Nie minęło 
pięć minut, jak przejście było 
gotowe. Pocełujko, Brodzki i 
Krasilnikow rzucili się naprzód. 
Armata strzelała wprost do 
nich.. Ignat gnany palącym u- 
czuciem wstydu pobiegł za ni
mi. Przygiął się mocno ku zie
mi, jakby, biegł na czworakach. 
Setki pocisków smugowych le
ciały mu w twarz. Widać je by
ło. wszystkie i to właśnie napeł
niało przerażeniem. Jeden z po
cisków przemknął teraz tak bli-

Barsche-Undner
i Osadnik

najlepsi w jeździe figurowe!
W Zakopanem zakończyły 

się mistrzostwa Polski w jeż- 
dzie figurowej na lodzie. Star
towało 13 zawodników i 9 za
wodniczek.

W konkurencji kobiet pierw
sze miejsce zajęła Anna Bur
sche - Lindner (CWKS) przed 
H, Dąbrowską, Jajszczckcwą i 
Macurą.

W konkurencji mężczyzn 
mistrzem został Leon Osadnik 
(Stal) przed Sojką, Standziną 
i Grobertem.

sko — zdawało się, że musnął 
jego mokre włosy.

Nagle Ignat poczuł, jak nie 
wiadomo skąd biorący się strach 
ogarnia go całego. Zaczął cofać 
się tyłem ku brzegowi, choć 
właśnie tam, wokół przybijają
cych do brzegu łodzi, najgęst
sza była ognista zamieć pocis
ków smugowych. Tracił odwa
gę, czuł, że opuszcza go świa
domość Kręciło mu się w gło
wie i chwytały mdłości. W cza
sie pobytu w szpitalach odwykł 
od wojny i teraz musiał przy
zwyczajać się do niej na nowo.

Ktoś szeptem zapytał:
— Dokąd idziesz?

— Jestem ranny — skłamał 
marynarz i przypominając so
bie obrazek otrzymany od sta
ruszki na przystani w Gelen- 
dżu, sięgnął do kieszeni i pod
niósł go do oczu. W migocą
cym niebieskawym świietle re
flektora Ignat dojrzał na dłoni 
niewielką podobiiznę Stalina, 
wyrżniętą z drzewa.

„Oto, jaką świętą pamiątkę 
dała mi stara” — pomyślał 
Ignat wzruszony, wstrząśnięty 
do głębi.

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy
nosić.

Redakcja: Gdynia, ul. Waszyngtona 44 Redaguje: Komitet: Wydaje: Zarząd Polityczny Marynarki Wojennej
»» MW—MBBM3 WI
Wyd. MON Gd. 239 W-3-11555


